


boskie wyciąga dłonie,
Aby przytulić sierotę,
Niesie jej blaski i wonie,
Kwiatki niebieskie i złote.

A każdy kwiatek niebieski,
Którym Pan Jezus obdarzy,
Osusza sieroce łezki 
Wejrzeniem matczynej twarzy.

I w sercu, nabrzmiałem łzami,
Wciąż pączki wypuszcza świeże 
Jasnemi niebios barwami 
Duszę sieroty ubierze.

A każdy kwiatuszek złoty 
W przewodnią gwiazdę się zmienia.
I lśni nad czołem sieroty 
Iskrą czystego natchnienia.

Choć pójdzie drogą boleści,
Choć nie zna rodzinnej strzechy,
W swych piersiach dziedzictwo mieści 
Pełne niebiańskiej pociechy.

Więc nie rozpaczaj tak dziecię,
Że nie masz ojca i m atki!
Pan Jezus chodzi po świecie,
I zrywa na łąkach kwiatki.

Przyjaciele.
Józef, syn bogatego gbura, i Franciszek, syn 

ubogiego robotnika, chodzili razem do szkoły. Oba- 
dwaj byli pilni na pociechę rodziców i nauczycieli, 
byli przykładem dla wszystkich dzieci. Józef był bo
gobojny i miał dobre serce, był miłosiernym dla ubo
gich. Śniadaniem dzielił się z Franciszkiem, który 
miał głód, i nigdy nie przyniósł ze sobą do szkoły 
kawałka chleba, bo w rodzinie robotnika była bieda. 
Lecz i Franciszek miał dobre serce. Często przycho
dził do domu Józefa, uczył i bawił się z nim. Józef 
i matka nieraz mu dali jakie podarki. — Jeżeli Fran
ciszek nie musiał zaraz ze szkoły iść do domu, aby 
pomódz matce to szedł z Józefem odprowadzając go 
do domu, choć mu to było z drogi. — Droga do 
domu Józefa prowadziła przez szeroką i głęboką wodę, 
a tylko z jednej strony była poręcz. Pewnego dnia 
zimą, kiedy silny wiatr wiał, chłopcy szli do domu. 
Tajało i wody było wiele. Ledwo Józef stanął na 
desce, jeszcze się poręczy nie chwycił, a silny wiatr 
wrzucił go we wodę szumiącą. Krzyczał o pomoc. 
Franciszek nie stracił głowy, zaraz oderwał kawał po
ręczy, bo była z tyczek. Józef wynurzył się z wody 
i wyciągnął ręce. Franciszek skoczył i podał tyczkę 
tonącemu. Józef schwycił jej się mocno w śmiertel
nym strachu a Franciszek go wyciągnął. Wiatr do
niósł wołanie do domu Józefa. Ojciec i parobek 
przelecieli i dziękowali Franciszkowi za to, że urato
wał Józefa. Przyjaźń chłopców stała się jeszcze 
większą.

Pogadanka z ciocią.
— Ciociu kochana, co to jest pustynia — pyta

ła Mania.
— Pustynia, moje dziecko, to wielka, olbrzymia 

przestrzeń piasku — odpowiedziała ciocia — a że na 
p !asku rośliny rosnąć nie mogą, a tam gdzie niema

roślin, zwierzęta dla nas pożyteczne nie mają co jeść, 
więc też na pustyni widzimy tylko niebo nad głową, 
a pod stopami piaski i piaski bez końca. Cicho tu - 
i pusto. _

— Cicho i pusto — powtórzyła Mania — za
tem ludzie nie mieszkają na pustyni ?

— Ależ naturalnie, że nie mieszkają — zapewnił 
siostrę Janek, który nadbiegi z drugiego pokoju, posły
szawszy rozmowę cioci z Manią.

— Największa z pustyń jest pustynia Sahara w 
Afryce — zaczęła ciocia.

— Słyszałem już nieraz o Saharze — zawołał 
Janek — a także o oazach. Co to znaczy oaza, 
ciociu ?

— Oaza, to mniejszy lub większy obszar uro
dzajnej ziemi, otoczny piaskami pustyni. Na takiej 
oazie rosną drzewa, z jej głębi biją źródła, a zmę
czony człowiek z najwyższem upragnieniem szuka 
wzrokiem wśród żółtych piasków Sahary zarysu drzew 
na widnokręgu. Drzewo to już nadzieja odpoczynku, 
wytchnienia, tam w cieniu wysmukłych palm szemrze 
woda, tak drogocenna dla ust spragnionych, tamochło- 
dnie czoło skwarem słońca palone. Oazy owe za
mieszkują beduini.

Ciociu droga — zawołała Mania —• widzia
łem obrazek przedstawiający Beduina z długą, czarną 
brodą, okryty był czarnym płaszczem, głową zaś miał 
obrzuconą białą zasłoną, przy nim klęczał wielbłąd.

— A ile garbów miał ten wielbłąd? — spytał 
Janek.

— Jeden tylko.
— A zatem był to wielbłąd dromedar, bo są też 

i wielbłądy o dwóch garbach, nieprawdaż, ciociu.
— Nieinaczej. Dromedara spotykamy na półno

cy Afryki i w zachodniej Azji, zaś dwugarbowego 
wielbłąda w środkowej i południowej Azji. Są to 
zwierzęta na głód i pragnienie wytrzymałe, to też łat
wiej jest podróżować po piaskach Sahary na wielbłą
dzie niż na koniu, i z tego powcdu dromedara nazwa
no rumakiem pustyni. Beduini jedzą mięso wielbłą
dów, z łoju tego zwierzęta wyrabiają świece a z sier
ści tkaniny bardzo trwałe

— To bardzo pożyteczne zwięrzę — zauważyła 
Mania. — A dla czego u nas nie ma wielbłądów, 
ciociu ?

— Zmarzyłyby u nas, moje dziecko — odparła 
ciocia — gdyż żyć nie mogą bez ciepła. Każdy kli
mat, gorący, umiarkowany, czy też zimny, posiada so
bie właściwe zwierzęta i rośliny, które, przeniesione 
z rodzinnych okolic do innych cieplejszych lub chłod
niejszych, zwykle marnie giną.

— Nie 'mamy wprawdzie wielbłądów — rzekł 
Janek — ale za to mamy konie, woły, owce, które 
doskonale zastępują nam rumaków pustyni. Ale dla 
czego to, ciociu, na północy Afryki istnieje taka wiel
ka przestrzeń piasku ?

— Niegdyś, mój Janku, w czasach niezmiernie 
odległych, cała Sahara pokryta była wielkiem morzem; 
później morze w części wyschło, w części odpłynęło i 
pozostało tylko po niem dno piaszczyste. Ziemia na
sza bowiem często zmieniała swój powierzchowny wy
gląd ; gdy podrośniecie, dowiecie się o tern dokładnie z 
nauki zajmującej się historjąjziemi naszej — z nauki, 
którą zowiemy geologją.

— A dzisiaj podziękujemy cioci za tymczasowe 
objaśnienia — zawołały dzieci.


